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M iarkujcie  ja k a  być mogła bie­
siada Księcia W o je w o d y  P a n a  
na O s t r o g u , k tóry m ia ł dziesięć 
milionów rocznego dochodu, k tó ­
ry  za M arszałka D w o ru  t rzym ał 
jednego  ze starszych W o je w o ­
d ó w ,  płacąc m u siedemdziesiąt 
tysięcy złotych , którego orszak 
zwyczajny dw a tysiące dobornćj 
szlacheckiej młodzieży składało.

W  wielkiej sali godowej , po 
której ścianach rozwieszone hyły 
obrazy familijne i niektóre t ro ­
fea w o je n n e ,  zastawiono długie 
stoły w kształt podkowy, okryte 
trzem a wedle zwyczaju  leżącćmi 
na sobie obrusam i szy tem i,  na 
których kurzyło  się ju z  pierwsze 
danie . W  oddaleniu nieco poły­
sk iw ał n iezm ierną mocą sreber 
kredens zadia luslradą, przed k tó ­
rym  stały stosy  ta lerzy , półmi­
sków , pucharów  i złocistych rę- 
s l ru ch au ó w .

Nad wielkićmi drzwiami wcho­
du , na wysokićj g a le ry i , usta ­
wiona była muzyka i śpiewacy 
chłopięta.

P rz y  jednćm  z okien s a l i , oso­
bno zastawiono stolik suto  za­
łożony mięsiwem dla n ad w o rn e ­
go żarłoka B o h d a n a ,  k tóry na 
dzień za trzydziestu  z jad a ł ,  i ze 
trzydziestu w potrzebie m ógł się 
mierzyć. Było tam  takie mnór 
s tw o mięsiwa pieczonego i g o ­
to w a n e g o ,  że ledwie uwierzyć 
było można , iż to wszystko po­
żre , jeden miernego w zrostu  
cz łow iek , niezbyt naw et otyły.

Goście weszli do sali jadalnej 
—  panna młoda tylko się niepo- 
kazała. Z a  nićmi słudzy i dw o­
rzanie wtoczyli s i ę ,  mający s ta­
nąć za stołkami panów . P odano  
naprzód gościom s kolei wielką 
złocistą miednicę i nalewkę po­
d o b n ą ,  do umycia r ą k ,  a nare- 
ście ręcznik suto po końcach szyty 
perłami. Marszałek dw oru  roz­
sadził ich wedle dostojeństwa i  
tak  przystąpiono do pićrwszego
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d an ia ,  które składały pływające 
we czterech susach żó ł ty m ,  ró ­
żowym,  czarnym i szarym spore 
mięsa kawałki.  Trzech krojczych 
u każdego stołu posługiwało.  
Oprócz  tego , rozstawione było 
pieczyste i p rzyprawy kor zenn e ,  
licząc w nie krajowy chrzan 
z octem, kapustę kwaśną  i ogórki .  
Goście mało co przedtem śnia- 
dawszy niewiele jedli saini ,  lecz 
nakładali  z górą  talerze i odda­
wali  j e  s ługom stojącym za nie­
m i , którzy tuż zaraz za ich krze­
słami , głośno podane potrawy 
spożywal i .  Przed  każdym z sie­
dzących był talerz s rćbrny  na­
kryty maleńką serwetką  i łyżka 
s rebrna  pozłocista.  Popi jano pi­
wo  tylko w'długich kielichach 
szklannych.

P o  pierwszem daniu zdjęto je 
razem s pierwszym obrusem , a 
d rugie zastawiono z samych pie­
czeni różnego rodzaju składające 
s ię ,  zwierzyny,  p tastwa i ryb.  
Mimo wspaniałości  uczty spo- 
st rzedz  można  było także na stole 
dziś bardzo wzga rdzony groch  
ze słoniną i kaszę kra jową.  Na- 
koniee nastąpiło trzecie danie 
z samych łakoci złożone.  T u  d o ­
piero zaczęły się toasty za przy ­
szłe powodzenie państwa  mło-

Gdy już do ust  niesiono kieli­
chy,  a muzyka i moździerze po­
łączyli się zwykrzykiem Pierwsze 
zdrow ie! — nagle z dziedzińca o- 
zwał się głos —  nie vivat wykrzy­
kujący, nie radosne h u r a !  lecz 
krzyk p rzes t r ach u ,  który s t łu ­
miwszy wszystk ie ,  skami en i łg o­
ści i wytrącił  z rąk ich puchary.

W y bl adł y  kozak wpadł  do sali.
» Książę,® zawmłał , «Talarzy! a 

i padł z osłabienia i przes trachu.
W s z y s c y  p o m a l i  się od s tołu;  

g w a r ,  k r z y k ,  zamięszanie,  ścisk 
i zgiełk się zrobił  po całym zamku.  
W s z y s c y  woła li :  «Ta lar zy !  T a -  
tarzy !» Książe Sołomerecki  po­
biegł do narzeczonej  swojej .

» Idź  do szabli i konia !» odpo­
wiedziała mu  i znikła.

Strwmżony wyj rza ł  oknem.  
Na  błoniu za lodami Ik w y ,  pod 
l a s e m , warcza ł  i rozwijał  się 
zagon niezliczonych T a t a r ó w , 
który złodziejską doliną blisko 
D u b n a  niepostrzeżony doszedł ­
szy,  nagle wpadł  pod miasto pę­
dząc przed sobą kozaków wysła ­
nych po język.  W  oddalenia  r o ­
zeznać niemożna  było l iczby, po­
większonej  końmi lóźnćmi,  które 
T a ta ro w ie  zwykli  byli z sobą pro­
wadzić dla odmiany —  szarzał  
tylko len t łum posuwając się co­
raz  bliżej.
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Książę zbiegł  na dziedzińce.
T u  s iodłano konie ,  w yc ią g a n o  

d z i a ł a ,  zw o dz on o  mo s t y ,  ind 
z mias ta i p rzedmieść  c i sną ł  się 
w b r a m y  t ł u m n ie  krzycząc  i w io ­
dąc  z sobą b y d ł o ,  k o n i e ,  w o zy .  
W m o n a s t e r z e  Ś w i ę te g o  K rzy ża  
b i ł  dz w o n  na t r w o g ę  p o n u r o  a 
sp ie sz n i e— prze s t r ach  był  nie do 
opi sania .

Książę W o j e w o d a  z i m n y ,  nie- 
po r u sz o n y ,  s ta ł  na pod w o r m  - i 
d a w a ł  rosknzy  g ładzą c  b r odę .  
Niewielkie  hufce  g r om ad z i ły  się 
kole jno w milczeniu;  w szy sc y  s ł u ­
żalcy  p rzyby łych  g o ś c i ,  s iadal i  
na k o ń ,  go towal i  oręż .  Książę 
So łomereck i  mi lczący s t an ą ł  p rzy  
n im  i pa t r za ł  m u  w oczy.

T y m  czasem t łuszcz  t a t a r ska  
co ra z  się zbl iżała pod z a m e k , 
s  k r z y k i e m ,  a r aczej  piskiem o- 
k r o p n y m  n i e re g u la r n y m  t ł u m e m  
p o s t ę p u j ą c , o p as y w a ła  w a r o ­
w n i ę ,  zapuszcza jąc  się w  o p u ­
szczone  j u ż  p r aw ie  przez m ie ­
sz ka ńc ó w  przedmieśc ia .  N i e k t ó ­
r z y  M u r z o w i e  z oddzia łami p o d ­
biegal i  pod m u r y ,  k tó re  o cz ym a  
m i e r z y l i ,  a s t r za ły  ich jak p o ­
słance b o j u , pada ły  n a w e t  na  
po d w o rz e e  z a m k o w y ;  inni  po­
t r ząsa jąc  d ług ie  s z n u r y  p r z y g o ­
to w a n e  na  j e ń c ó w ,  pok az yw al i  
j e  s to jącym na  z a m k u .

T a b o r  z w o zó w  s iadał  na d o ­
l in ie ,  rozb i j ano  kilka l ichych nad 
w o za mi  nam io tó w .  W s z y s t k o  to 
działo się z n ie p o ró w n a n ą  szyb­
ko śc ią ,  ale mieszkance z a m k u  
dość spokojnie na p r z y g o to w a n ia  
pat rzyl i .  Sposob iono k a m ie n i e ,  
w o d ę  w r z ą c ą ,  nab i jano  d z i a ł a ,  
ro zs ta w ia no  na okól s t r a ż e ,  m o ­
cniejsze po bas t ionach  i b r a m a c h ,  
a hufce l a m ,  gdzie  g r u b s z e  lody 
mo g ły  d o p o m ó dz  do w da r c i a  się 
na zamek  T a t a r o m .

S tej ucz ty  wese lnć j  w rzą ce j  
w es o ł ośc ią ,  w  jedną chw i lę  z r o ­
biło się p rz yg o to w a n ie  do bo ju  
s m u t n e  a p rzyna jmnie j  p o w a ż n e  
i posępne.  P a n n y  i. kobiety m o ­
dliły się po odda lonych  k o m n a ­
tach  i w c e r k w i  —  modl i ły  się i 
ł am iąc  ręce płakały.

Gdy  się to dz ie j e ,  a s t r z a ły  
T a t a r ó w  coraz  gęśeićj  jakby na 
u rą g o w is k o  pod nogi  ob lę ż o n y m  
p a d a j ą ,  wszyscy j e szcze w yr ; j -  
źniejszćj  czekając zaczepki  s to ją  
w  milczen iu .  N a g le  ze w s c h o d ó w  
bieży k l ó ś ,  w  czarnej  s u k n i ,  na  
dz iedz in i ec ,  w p a d a  między  s t o ­
j ą cy c h  i w o ja .  —  « T u  s t r z a ły  
świszczą  , a w y  stoicie j e szcze ?  « 
—  N a  te w y r a z y  g łośno  w y m ó ­
w i o n e ,  w szy sc y  się o b r a c a j ą ,  
n a w e t  Książe  W o j e w o d a .  «Kło 
j e  w y r z e k ł ? » —-  « P a n n a  m łod a .  «
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Ona zaplotła kosy, wdziała 
suknią żałobną, uzbroiła się 
w miecz znaleziony gdzieś w opu­
szczonych komnatach i pićrwsza 
z zapalonym okiem bieży do dzia­
ła sto jącego z otwartą na dolinę 
paszczą.

Przed nią rozwija się cały ten 
straszny obóz ta tarsk i, do jćj 
uszu dolatują głosy ich dzikie, 
widzi ich łuki napięte i szable 
błyszczące i wozy i konie i wśród 
Ićj zgrai wznoszący się namiot 
H a n a ,  który w blasku zachodzą­
cego ju ż  słońca świeci się pur­
p u rą ,  rospina się, siada i sksię­
życem na czole, grozić się zdaje 
krzyżom kościołów i cćrkwi.

Na ten widok staje Księżna 
B e a ta , patrzy długo i myśli,  i 
zdaje się jakby się po cichu mo­
dliła. W szyscy  m ilczą, tylko 
Bohdan żarłok nabija działo —  
Księżna celuje n ićm , wyrywa 
łąt zapalony z ręku pnszkarza, 
przykłada.------------

I  wystrzał głośny rozbija się 
w powietrzu, huczy, g rz m i ,  a 
kula świszcząc leci w dolinę. — ■ 
Za dymem nic nie widać— lecz 
w iatr  zachodni rospędza go. 
Księżna Beata klaska w dłonie —  
Niema namiotu H a n a , księżyc 
złoty leży na z iem i, kula go 
obali ła!

Z  obozu Tatarów wrzask okro­
pny słyszćć się da je ,  widać jak 
się kupią i gromadzą i jak ru ­
szają z nową wściekłością ku zam­
kowi.

• Księżno!* odzywa się któś 
s t łu m u ,  «zabiłaś im H a n a ,  oni 
nas wszystkich w pień wytną! «

Beata spojrzała w milczeniu 
s pogardą i kazała nabijać działo; 
a Tatarzy którzy się tak byli rz u ­
cili ku zamkowi, zaczęli zaraz 
ściągać się , kupić, nareście obóz 
łam ać, wozy zaprzęgać i spie­
sznie tlalćj zagon popędzili.

A  kiedy w oddaleniu przy księ­
życu widać już tylko było czer­
niejącą ich zgraję, Księżna otrzą­
sając pył z sukni, i ocićrając czoło, 
zawołała do W ojew ody. —  ‘T e ­
raz czas do cćrkwi!» —  «Idźmy! « 
powtórzyli wszyscy z zapałem.

J. I. Kraszewski.

B I A Ł Y  C Z Ł O W I E K  
d w o r k i ;

K R Ó L A  N E G R Ó W .

W zacbodniem  nadbrzeżu A- 
fryki, leży pod gorącą strefą w cie­
niu palmowych, cedrowych i cy­
trynowych g a jów , szeroki kraj 
nazwany Gwineą. Przez długi 
czas żyli pićrwotui czarni mić-
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szkańcy tćj kra iny w swobodzie 
i nic niekłóciło ich spokojnośc i ; 
I»o królestwo A ki n t ,  na szczę­
ście Negró w ,  blisko sta mil od 
brzegów od leg łe ,  nietak łatwo 
nawidzane  być mogło od prze­
myślnych E u r o pe jc zyk ów ,  k tó­
rzy  się dotychczas po brzegach 
tylko nadmorskich gościć ośmie­
lili. Tymczasem zasłyszał ju ż. co­
kolwiek Król Akimu Trempung, 
o jakichś białych, potworach mor­
skich .- lak bowiem nazywali  Ne* 
g r o w i e ,  dość barbarzyńsk o ,  nas 
kształ tnych Europejczyków!  Lecz 
taki to jest urok i moc wzwy-  
cza jen ia ;  dla czarnych dam i pa­
nó w w Gwinei  nic nićma pow a­
bniejszego i piękniejszego nad 
aksami tne gładkie i jak heban 
czarne  ciało. W i a d o m o ,  iż, gdy 
angielscy podróżni  Adanson  i 
M u n g o - P a r k  przez afrykańskie 
osady p odróżowal i , gdzie jeszcze 
nićmiano sposobności dziwienia 
się europejskiej  g r a c y i , dzieci 
N e g r ó w  z s t rasz l iwym w r z a ­
skiem i przestrachem przed nimi 
uciekały.  Zony Króla Murzynów 
A l i , które sobie M u n g o - P a r k a  
najusilniej  widzićć życzyły —  bo 
trzeba wiedz ieć ,  że i w Afryce 
kobićty niemuićj ciekawe —  nie- 
przestały nalegać na K r ó l a , aż 
im Angl ika przedstawi ł .  Nigdyby

on był  swoim pięknościom przy­
stojnego mężczyzny niepokazał ,  
ale widząc białą po tworę  wodn ą ,  
ani pomyślał  o zazd rośc i : prosił 
icb ty lk o , aby się do na js t ra ­
szniejszego widoku przy go to wa­
ły,  i roskazał  mieć w pogotowiu 
wszelkie środki przywrócenia  ich 
do przy tomn ośc i , g dy by  przy­
padkiem zas łab ły ;  j akoż w isto­
cie , gdy czarne piękności podró­
żnego Angl ika uj rzały,  o m a ln ie -  
pomdlały s przestrachu.  N a jo ­
dważniejsze nawet  z n ic h ,  chcąc 
się cokolwiek do Angl ika  zbli­
żyć, uczuły mimowolnie drżenie 
przes trachu i cofnąć się mus ia ły.  
—  Cóżby to dopiero było,  gdyby 
się która z naszych najpięknićj-  
szycli b londynek ,  a którąby za 
skończoną piękność mieć można ,  
do pałacu monarchy  N e g r ó w  
zbliżyła? —  Uchowaj Boże!  pię­
kność ta bezpiecznie u nas w rząd 
aniołów liczona, naprowadziłaby 
dzikich N egrów  na dzikszy j e ­
szcze domysł ,  iż jej żywcem skórę 
zdjęto.

W  samej rzeczy sądzą Negro- 
wie w  grube j u iewiadomośc i , iż 
zdolnymi jesteśmy do takiegoczv- 
n u , któremu tćż jedynie naszę 
obmierz łą  białość przypisują.  Nie­
którzy t rzymają  nas wpros t  za l u ­
dożerców,  i nadają nam w ich
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g r u b y m  języku  n a z w i s k o , które 
po polsku właśnie tyle co mięso­
żerny d jabełznaczy.  Ł a t w o  sobie 
jednak  wys tawiam,  skąd to obrzy ­
dłe miano pójść mogło.  Gdy z g ł ę ­
bi Afryki ,  na przedaż do eu rope j ­
skich okrętów przywlekanych  
czarnych  niewolników op a t r y w a­
n o  , czyli zdrowi i iłe w a r c i : 
niezawodnie sobie niewiadomi 
N eg ro wi e  wnosić mog l i ,  iż się to 
d la  tego dzieje, aby rospoznać,  czy 
s ą  do pożarcia zda tn i ,  i w t e m  
b łędnem mniemaniu zostali.

Aby  prawdę  powiedzieć, p rz y­
gnać  jednak mus imy,  iżeśmy i my 
także  niegdyś czarnych nie za 
wła śc iwych  ludzi t r z y m a l i , lecz 
z a  rodzaj  zwierząt  t rzymający 
ś rodek  między małpami  a ludźmi.  
Nas i  uczeni dowodzili  nam czarno 
ma biatem w nieśmiertelnych dzie­
łach rycinami ozdab ianych ,  iż 
poczciwi  czarni  mnićj rozumu od 
n a s  posiadają.  Od  czasu za ś ,  
j a k  Negrowie d o w ie dl i , iż i oni 
cywi lizacyą  przyjąć m o g ą ;  jak 
n a  wyspie H a j t y  szkoły,  ręko- 
dzielnie a nawet  us taw y i p ra ­
w a  m a ją ;  s którychby się m o ­
że niejedno i woświćconćj  E u ­
ropie  przyda ło :  od tego m ó w i ę ,  
czasu  odmićniło się cokolwiek 
zdanie o rozumie N e g ró w ,  a wiel­

cy uczeni ze swćini rozumnerm 
i nieśmiertelnćmi dziełami , w y ­
g lądają odtąd innrej rozumnie.

Lecz zapomniałem o Krółu 
A k i m u ,  a o jego  to pić rwszem 
spotkaniu zeurope jską fignrą o-  
powiedzieć sobie zamierzyłem.

Jakem więc na m ić n i ł , doszły 
roschodzące się coraz głośniej 
wieści o białych potworach mor- 
sk ic h , które morzem nadpłynąć 
i z wielkiej drewnianej  skrzyni  
na brzeg  wyleźć miały,  i do uszu 
królewskich.  Podróżni  którzy te 
s tworzenia  na własne oczy w i­
dzieli, u t rzymywali  przed m o n a r ­
chą,  iż po twory  te zadziwiające,  
mają  podobieństwo do l u d z i , iż 
na dwóch nogach prosto chodzą,  
n ieprzyjemnym głosem rozmaite 
tony w y d a j ą ,  s których wnosić 
m o ż n a ,  iż się j ak  inne zwićrzęta 
między sohą rozumieć musz ą .  
Nie są jednak wszyscy jednakiego 
kształtu i koloru ; w tw arzy  mają  
po prawdzie wszysey obrzydłą 
b iałość,  lecz na ciele najwięcej 
pstrych i kudłatych.  Inn i  zn,owu 
podróżni zapewnial i  i zaprzysię- 
g a l i , iż na brzeg  wytazłe stwo­
rzenia viodne nie są bynajmnićj  lu ­
d ź m i , lecz jakiś  rodzaj  djabtów  
morskich. W i e l u  z nich mają pod 
nosem długie włosy,  i piją naj-
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milćj  w o d ę ,  k tó rć jby  żaden  cz ło ­
wiek u ży w a ć  n i e m ó g ł , bo ki lka 
tylko krope l  d o  us t  w z i ę t y c h , 
pieczenie j a k by  o gn ie m s p r a w u j ą .  
P rz yn ie ś l i  także zg łę b i  m o r z a  j a ­
kieś  p a ł k i ,  w  k t ó r ych  się b ły sk a ­
wica  i g r z m o t  zn a j d u je .  Jeżel i  
t ą  pałką  do p t a k a  w po w ie t rz u  
w y m i e r z ą ,  spada  n a t y c h m i a s t  po 
b ły sk a w ic y  i g ł o ś n y m  gr zm o c ie  
n ie ż y w y ,  j a k b y  s t r za łą  t r af iony .  
—  D z iw i ł  się Kró l  A k i m u ,  ty m  
d on ie s i e n io m,  lecz n ie w s zy s t k im  
w i a r ę  d a w a ł .  T y m c z a s e m  po­
tw ie r d z a n o  ciągle s łyszane  w i e ­
ś c i ą  podziwienie  Króla  docho dz i ­
ło  do na j wy żs ze go  s t o p n i a ,  g d y  
jnareście zn a n y  dobrze  s c h a r a k t e ­
r u  i ro zsądku  s z ac ow a ny  ob y w at e l  
j e g o  k r a ju ,  sp o d r ó ż y  p o w r ó c i ł ,  
k tó r ą  był  w  in te resach  h a n d l o ­
w y c h  ku b r z e g o m  m o r z a  p r ze d ­
s i ęwz i ą ł .  1 on widzia ł  na  w ła s n e  
oczy  te p o tw o r n e  s t w o r z e n i a ,  
i o św ia dcz y ł  p r ze d  K r ó l e m ,  
s w o i m  P a n e m ,  iż j e  w y r a ź n i e  
za  ludzi  z in ne g o  św i a t a  u z n a j e ;  
a  mn ie ma n ie  sw oj e  nas tęp u j ący mi  
s t a r a n n i e  op o w ia d a n em i  pos t rze -  
że n ia mi  o d o w o d n i a ł :  —  " Z n a j ­
d u ją  się na b r ze g ac h  n ie k tó rzy  
ludz ie  n a s i ,  k tó r zy  się j ę zy ka  
o w y c h  is tot  p o n a u c z a l i ,  a n a w e t  
z nićmi  r o z m a w i a j ą ,  czego  j e ­

szcze  na  in ny c h  zw ić rzę ta ch  nie-  
d o ś w i a d c z o n o ;  m u s z ą  więc  t a kże  
być lu d ź m i .  Czyli  zaś  od  B oga  
ty l e j a k  m y  dostal i  r o z u m u , —  
n i e w i e m ;  o w s z e m  po w a ż a m  się 
p o w ą tp i e w a ć  o tćm : bo choc iaż  
czasem r o z u m n i e  się z a c h o w u ją ,  
częściej  j e d n a k  pokaz u ją  się p r z e ­
c iwnie .  N a j w i ę k s z ą  zn a jd u ją  r o -  
s k o s z ,  pić w od ę  p a l ą c ą ,  poezćm 
zupe łn ie  g ł u p i e j ą ,  śmie ją  i z a ­
t acza ją  się,  ściskają k aż deg o  k to  
s ię n a w i n i e ;  bi ją i skaczą  d o ­
póki ich sen n ie nap ad n ie .  W s t a ­
w s z y ,  s t a ją  się z n o w u  dość  r o ­
z u m n y m i .

Ma ją  t akże  zdolność do t a ń c u .  
U w a ż a łe m  i ż ,  g d y  j e d en  z nich  
w ł o s ie n n y m  ki jem po w y d r ą ż o -  
ne m  d r e w n ie  s u w a ć  zacznie , j e ­
dni  na św ie g o t l iw y  g łos  k tó ry to 
d r e w n o  w y d a j e ,  d r g a n ia  w  n o ­
g a c h  d o s t a j ą ,  d r u d z y  w y m i e r z o ­
ny m  krokiem p o s t ę p u j ą ,  a inn i  
z n o w u  w  lewo  i w  p r a w o  ska cz ą .

U w a ż a ł e m  da l e j ,  iż ma ją  j a ­
kieś za cz a ro w an e  kar tk i ,  k tóreini  
się częs to  za jm ują .  Z as i ada  ich 
r az em  kilku , biorą te ps t ro  m a ­
lo w a n e  kar tki  które są j e dnak ić j  
w ie l k o śc i ,  mięszają j e  dobr ze  
i rozda ją  między siebie.  P o l e m  
w p a t r u je  się każdy w n i e , i a n i  
z nich oka n iespuszcza.  W  oka
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m a n i e n i u  po ka z u je  się d z i w n a  
l*i o i: ł ych  cz a r ó w ,  bo n iek ló rzy  
p a t r z ą  się p o n u r o  i g n i ć w l i w i e ;  
d r u d z y  śm i e j ą  się z dz iką  r a d o ­
ś c i ą ;  i o u i z n o w u  r a d u j ą  s i ę ,  
a l b o  s m u c ą  i r o s p a c z a j ą ,  j a k b y  
co  na jm i l s ze g o  w święcie  u t rac i l i .

Kró l  po t r zą sa ł  na  to  don ies ie ­
n i e  g ł o w ą ,  j a k  się to p rz y  oso­
b l i w sz y ch  i n i epodo bny ch  w i e ­
ś c i a c h ,  k t ó r y c h  przecie  ze w s z y ­
s t k i m i  zaprzec zyć  n ie m o żn a ,  c z y ­
n ić  zw yk ło .  C i ekawość  j e g o  d o ­
sz ła  do n a j w y ż s z e g o  s t o p n i a , i 
j a k  najus i ln ie j  życzył  sobie o g l ą ­
d a ć  j edno s tych p o t w o r n y c h  
s t w o r z e ń ,  choćby już i n i eżyw e;  
w e  wszy s l k ie m a lbo wiem  co d o ­
tych cza s  s łysza ł ,  było wiele sp rze ­
cznośc i .

•Po z wo ły wa ł  więc na jd o św ia d-  
cz eńs zye h  ro da k ó w  sw e g o  p a ń ­
s t w a  do  s i eb ie ,  a by  się o ich 
z d a n iu  dowiedzieć.  N ie k t ó r z y  
z  na j s t a r szych  przes tr zega l i  g o :  
d S t r z eż  się w p r o w a d z a ć  te dzikie 
p o t w o r y  do szczęśl iwego k ra ju  
naszych  n a d d z ia d ó w ;  s łuszn ie  
a lb ow ie m ob aw ia m y  się nie szczę­
ścia z ich p rzybyc iem.  Czy l iby  

. potędze naszych K ró l ów  a t w o ­
ich p r zod kó w  — cz y l i / by  własnej

tw o je j  sile t r u d n ą  by ło  r zeczą  
rozsz e rzy ć  g r a n ic e  pa ńs tw a  A k i m  
aż do  na jda l s zyc h  ko ńcó w  z a ­
mieszkanej  z i e m i ? — L e c z  nie-  
zapragnęl i  oni  t e go ,  ani  myślel i ,  
po su w ać  się poza s łone  topiel i -  
s k o , k tó re B óg polwmrom na 
s iedzibę p r ze znaczy ł .  N iecha j  t a m  
słońce ka żd ego  w iec zor a  zapada , 
by  n a z a j u t r z  j a śn ić j  i si lnićj  ze­
s z ł o ;  lecz dla nas  t a m  szczęśc ia  
n i ć m a ! — S t a m t ą d  to  po ch od z ą  
ogn i s t e  g r o m y  w  c iemny ch  ob ło ­
kach ,  n iszczące z i emię n a w a ł y  
i g r z m o t y  s p r z e ra ź l i w y m  ry k ie m :  
i t a m  to w ylę g ł y  się p o t w o r y ,  
co w pa łkach  b łyskawicę  t r z y m a j ą  
i j a k  w od ę  og n i s ty  ż a r  żłopią.  « 

T a k  mówil i  na j s t a r s i  z r adz -  
c ó w ; lecz młods i  r ó w n i e  j a k  i 
K r ó l ,  c i e k a w i ,  in ne go  byli  z d a ­
n ia :  "P rz y s t o i  przecie  —  u t r z y ­
m y w a l i  oni  —  Kró lowi  i j e g o  r o ­
d z i n i e ,  dociekać należycie w s z y ­
s t k i e g o ,  cokolwiek się d z i e j e ,  
by  się p rz e k o na ć  j ak i  to w p ł y w  
na do br o  k r a ju  mieć m o ż e ;  p rze -  
d e w sz y s t k ie m  zaś  idzie tu  szcz e ­
gó ln ie  o t o ,  czy  te w'yrzutki  s ło ­
nej  w o d y  w sam ej  r ze czy  ludźmi  
są.  i>

( d o k o ń c z e n i e  n a s t ą p i . )

W  K r a k o w i e ,  C z c i o n k a m i  J ó z e f a  C z e c h a .


